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- dbywot świętóy Cecylii, dziewiey, 
2. męczemniczki. ” Ez 
SSA AE Że (Dalszy cisg.) Z 
7 Wtem przyszedł do nich Tyburcyusz, 
| - a całuiąc głowę bratowćy swoićy, rzekł: 


wonieią, i tak mnie zdięła ta wonia wdzię- 
Tedy rzekł Waleryan: Dobróyżeś woni 


kan 


a ża, aciałoiako biała lilia, — A Tyburcynsz 
| rzekł: Cóż ci się śni, bracie miły? — 


-©  AWaleryanodpowie: Dotego czasu żyliś- 


` my iako we śnie, chwaląc fałszywe bogi i 
«zarty nieczyste, a teraz w prawdzie cho= 


_ «©yusz: Kto cię tego nauczył? — Odpowie= 


|- mógł widzieć, ieżli się od bałwochwal- 
-skiego smrodu oczyścisz.— Z/apragnął Ty- 
| be rcyusz Anioła widzieć, a Walery mu 
| radził, aby wyznał i wierzył w Boga iedne- 
| go. Który gdy wywodów nato pragnął, 
< Cecylia usta swe otworzyła i wielką mą- 

drością Ducha świętego ukazowała mu: 
próżność, zdradę i fałsz bogów pogań= 
skich, tak, iż rzekł Tyburcyusz: wierżę, 


| Dziwno mi, co tu za róże i lilie słodko 
 iakobym się wszystek odmienił. — 
e skosztował, naymilszy Bracie! bom ia za 
| cię Pana Boga prosił. VWeźmiesz i ty wie- 


| nigdy nie zwiędły, i kochać się w tym 
Że będziesz, którego krew iako czerwona ró= 


_ dzimy i w:łasce bozćy. — Rzekł Fybur- 
- dział: Aniół boży, którego i ty będziesz ` 
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iż nie masz Boga, tylko. Bóg chrześcisń=- 


ki, iia go od tego czasu chwalić i słu- 


„Zyé mu chcę. ©o słysząc Cecylia, cało 
wała piersi iego, mówiąc: Terazes pra= 
wdziwie iest mi bratem ; bo iako brat 
twóy stał mi się małżonkiem przez to, 
iż Boga zamiłował, tak ty dla mnie sta= 
Tes się bratem, izes sobie bałwochwal- 
stwo zbrzydził. I poczęła mu taiemnice_ 
wiary sw. oznaymiać, żywot mu wieczny 
załecaiąc i o 'Fróycy świętó$ nieco wy- 
kładaiąc wedle poięcia naszego. Oznay= 
miła mu tóż żywot i cuda Iezusa Chry= 
stasa, i przyczynę śmierci lego, i taką 
mu skruchę i gorącość wiary uczyniła, iż 
i umrzeć się dła Chrystusa nie bał. Bo 
gdy mu Urbana, Biskupa rzymskiego, 
wspomniała, iż do niego iść i tam się 
oczyścić miał, rzekł: Tenli to iest, któ- 
rego Chrześcianie Papieżem zowią, i który 
iuż dwakroć iest na śmierć wskazany i 
teraz się z gardłem kryje? pewnie i nas 
przy nim pobiią. "Tedy mu Cecylia prze- 
kładała cierpienia Świętych na ziemi, a 
zapłatę ich w niebie; a On zserca, mi- 
łością bcżą zapalonego, rzekł: niechże głani 
ludzie żywot ten maią, ia tamtego wie= 
cznego pragnę, i ña nim przestanę, Wiedź 
mię, naymilszy Bracie Waleryanie do te- 
go Urbana; ziniłuy się nademną, a nie omie- 
Szkay, aby mnie zupełnie oczyszczónego 
uczynił uczestnikiem Żywota wiecznego. 
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 Zaprowadził go tedy do Urbana i wszy- 


siko powiedział, co się działo i iaką roz= 
mowę zCecylią mieli, i ucząc go Urba- 
nus, ochrzcił i siódmego dnia od siebie 


puścił. I miał taki dar Tyburcyusz, iż. 


Anioły widział, i o co Pana Boga pro- 
sil, wszystko wyiednał, i z bratem cuda 
wielkie czynili nad chorobami ludzkiemi 


"i rozdawali wielkie iałmużny na ubogie 


Chrześciany, wdowy. Grzebali też umarłe, 


= pobite dla Chrystusa męczenniki i wię- 


źniów opatrywali i cieszyli. 
_ O czćm dowiedziawszy się. Starosta 
rzymski Almachiusz, który krew sług bo- 
żych z rozkazu Cesarzów rozlewał, poimać 
ich kazał i pytał ich: czemu się i zacny 
dom wasz lzycie, a grzebiecie te, które 
Cesarzowie zabiiać-kazą,i maiętności swoie 
„ludziom wzgarózonym rozdaiecie? podo- 
bno i sami tacy iesteście i naśladuiecie ich 
błędy. — Odpowiedział Tybureyusz iako 
starszy brat; Pragniem tego, abyśmy po- 


czytani byli między te, o których się na 


nas doimniemywasz, którzy gardzą tém, 
co się byś zda, a nie iest, a naleźli 
to, co się być nie zda, a iest. 1 pytał 


go starosta, co tó iest takiego? a on. mu 


wykładał: iż to, -co'ten świat ukazuie, 


"ma i obiecuie, zda się być. co, a nic nie 
iest, bo się wali, ginie, i miia. A žy- 


- wota przyszłego iakoby nie było; bo go: 


ludzie nie widzą, a przecież iest, trwa, 
o s e . . pa? zw 3 . . 

i nie mieni się; w którym to żywocie iest 
wielka zapłata dla. dobrych, a ogień i 


męki dla złych i niewiernych bez końca. — 


1 daléy się z nimi wdawaiąc w rzecz Sta- 


rosia, słyszał od nich. wielkie o. wierze - 


-świętćy i 0 wzgardzie świata tego nauki, 
których przylmować nie chcąc, kazał im 


ofiarować bożkom. Czego gdy uczynić : 


mie chcieli, dał pierwćy na męki Wale- 
ryańa, i biczowano go srodze, a on mó- 
wil: Téym godziny pragnął, to moie 


- nikowi swemu Maksymowi. 


. sny, nie mieli. 


święto i dzień wesoły— A woźny wo- | 
łał nad nimi: nie gańcie bogów i bogińl— | 
-A Waleryan též na lud wołał: Rzymia- * | 


nie! niech was ta męka moia od prawdy 


-nie odwodzi; mężni bądźcie, a bogi ręką 8 l 


ludzką robione poiłuczcie, bo ci, którzy 
się im kłaniaią, w'*wiecznym ogniu go- 
reć bedą. SE 

Zatém nieiakiś 


"Tarkwiniusz radził Sta- 


 roście, aby ich iak nayprędzćy zabić ka- 


zał; bo, mówił, iezeli omieszkasz, maię= - 
tność ich rozdana będzie ubogim, a to- 


bie się nie dostanie. Starosta słuchając Í 
tey rady, kazał ich wieść na mieysce za 


miasto, nazwane Pagus, mimo kościoła 
lowiszowego (1), w którym gdyby ofiary 
czynili, miano ich puścić; iezeliby zaś 
się: wzbraniali, zabić; i polecił to komor= 
"Tedy Mak- 
symus idąc z nimi, płakał rzewno i mó» 
wit: O drogi kwiecie młodości! o wielki 


węźle braterskićy miłości! o piękna paro - 


urodziwych i zacnych młodzieńców, cze- 
mu się na tę zgubę tzły koniec iako na 
iakie wesele i choyną wieczerzą kwapi- {f 
cie?. Rzekł mu Tyburcyusz: Gdybyśmy 
nie wiedzieli o onym żywocie wiecznym, 
który. po tey śmierci następuie, wesela- 
byśmy takiego, tracąc ten żywot docze- 
Spytał Maksymus: A co 
to za żywot? Rzekł Tyburcyusz: Czło- 
wiek ma duszę, ma ciało. 


Kmierci .w proch się obróci; ale iako ptak 
Feniks(2), gdy czas iasności przyidzie, 


ss(Ł) Towiszem nazywali Poganie pierwszego 
z bożków swoich, sce 


(2) Baiali sobie starzy, że się znaydował 
na świecie ptak jeden, ale tylko ieden, cu- 
dnóy piękności, który, gdy się podstarzał, umie- 
rał na zebranych przez siebie gałązkach; po= 
czem owe gałązki się zapalały, ów ptak (na- 


Rusza się ` 
«ciałem iako suknią pokrywa; ciało po 


ożywione będzie; "a dusza, 'ieźli iest do- 
- pra i święta, zaraz ią niósą na rayskie 


rozkosze, i tam kwitnąc w rozkoszach, 
czeka czasu zmartwychwstania. Maksy- 


ġnus onemi słowy wzruszóny z wielkićy 


- chuci do żywota wiecznego, rzekł: I ia- 
- bym tym zywoiem wzgardził,. gdybym 


| tego mógł być pewien, co mówisz. — À 


Waleryan powiedział: ponieważ. chcesz 


wywodu na to, co mówimy, wiedzże 0. 
tém, iż godziny tóy, którćy suknią ciała 


naszego za wyznanie imienia boskiego 


zwleczem, otworzy Pan Bóg oczy twoie; 
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iż uyrzysz, ziaką chwałą Zywot on wie- 


czny nam dadzą; tylko obiecay nam, iż. 


się z szczerego serca upamiętasz, a w po- 
kucie błąd swóy porzucisz. A Maksy- 


mus zaklinaiąc się, mówił: Niech w egniu 


zgorę, ieźli, ieżli od tey godziny iednego 
- Boga wyznawać nie będę, tego, który po 
tym żywocie inny daie; tylko mi ukażcie; 
coście obiecali. —k rzekli mu: Rozkaz 
tym sługom, aby nas w dom twóy.wpro- 
wadzili, Postaramy śię, iż do ciebie przyi- 


-dzie ten, co oczyszcza duszę, żebyś mógł: 
oczyściwszy się to widzieć, coć obiecu-: 


iemy. —. Tak wielką i pewną wiarę ci 
męczenaicy w. Chrystusie mieli, iż to 
śmieli obiecować. I tak uczynił Mak- 
sym. - A oni go wiary w Chrystasa w do~ 
. mu iego nauczyli. I nie tylko on, ale i 
-dom iego wszystek; żołnierze, którzy ich 
na śmierć wiedli; uwierzyli w Pana Te- 
zusa.--I przyszła do nich Cecylia z Ka- 
planami i wszyscy zostali ochrzceni i stra= 
wili na modlitwie i rozmowie o wiecznym 
żywocie noe onę. A gdy zorza wscho- 
dziła, a milczenie głębokie było, Cecy- 
lia zawołała: O naymilsi zołnierze bo- 


|. soy! odchodzą ciemności, odrzućcie u- 


zysiali go Feniksem, ) zgorzał, a z jego po= 
`- -piołów wylatywał inny, = i 
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czynki ciemności, a obłóczcie się w zbroię 


światłości; z mężnóm i wielkiém sercem 


po wieniec i zapłatę sprawiedliwości wy= 


chodźcie, który wam da Sędzia sprawie= 
dliwy; a nie tylko wam, ale wszystkim 


miłaiącym przyjście lego. Pięknąście ro- 


/botę robili, drogęście swoię odprawili, 


wiaryście dochowali, idźcież po dary i 
nagrody żołdu i pracy waszćy. 
f (Dokończenie nastąpi.) 


Gospodarstwo. 


/ Lekarstwo dla krów, gdy krwią 


i doia. 
-Co ia za nieszczęśliwa kobieta! Pło- 
wa już znowu krwią doi, zapewne prze- 
stąpiła zabitą iaskółkę !“- tak wyrzekała 
Sobieraiowa przed swoim, wracaiąc od 
doiu. »Trzebaby posłać po Klarę, coby 
iéy to odczyniła.ć« — „A kogoź ia pośle,” 
rzekł mąż, „kiedy Maciek chory.“ — 
„Kogo?“ zawrzasła zonulka, „biegay sam 


i to zaraz.“ — „Ale kiedy ia muszę ic=. 


chać po resztę Zyta,” przerywa Sobieray, 


„mogłabyś sama dolecieć, iak się z po=. ' 


mywaniem uskromnisz.** — »Hale! Sa= 
ma! widzisz go,“ odzywa się czcigodna 

. . 3 > . 5 
połowica; »biegay, żyta diabli na polu nie 


- wezma.“ — Na takie przywilenie pokor= 


ny mężulek wcisnął kaptur na uszy i 
daléy po Klarę, a mieszkała o granicę, Gdy 
przechodził śpiesznie koło szkoły, a wzdy= 


chał, zapytał go nauczyciel, €0.w ogród 


ku drzewka okalizował: A cóż wam to 


' Sobieraiu? dokąd tak śpiesznie? — „A ŻĘ 
móy Boże! nie mam wzdychać;” odpo= = 


wiada gospodarz; człek nie wie, na czóm 


mu głowa stoi; ma się na deszcz, ‘a żyto. a. 
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„w polu, a człowiekowi każą baby | SZa=" 


kaé. — Kio? iakióy? poco? odzywa się: 


- nauczyciel. — Na to mu Sobieray: „Ady 
oto nasza płowa przestąpiła zabitą ia- 
skółkę i krwią doi, kazała mi tedy ; moia 
iść po Klarę na Pustkowie, aby ićy te 
odczyniła.” — Bodaycie, miły Sobieraiu, 
rzekł nauczyciel; chociazby wasza krowa 
nie iednę, ale tysiąc zabitych przestąpiła 
iaskułek, to od tego krwią doić nie bę- 
dzie, =- Sobieray: „Ady powiadam, że 
doi.” — Nauczyciel: Może to być, ale 
` nie od tego, że iaskółkę zabitą przestą- 
piła; inna tego przyczyna i Klara swóm 
zażegnywaniem tego nie odczyni, ile, że 
już iéy nie ma na Pustkowiu; wzięli ią 


do Rawicza (*) za ićy zażegnywanie. — - 
„  obieray: „O ia nieszczęśliwy człowiek! 


cóż ia teraz pocznę.*— Nauczyciel: To 

wy iak widzę, momo wierzycie w zaże=. 
 gnywania. A nie słyszeliście to, co to 
Ksiądz gadał na kazaniu, że babskie za= 
zegnywania nie pomogą, a kto ie odbywa 
i w nie wierzy, to zabobon popełnia i 
przez ‘to grzeszy? — Sobieray: „Sły- 
szałem ci ia to, ale cóż? „kiedy krowa 
krwią doi i moia mi kazała iść pe Klarę, 


a kazdy wie, iak ona iest nie wyrozu- - 


miała.“ — Nauczyciel: Uspokóycie się, 
móy Sobieraiu, zaradzę ia złemu, -Wróć=. 
‘cie się do domu, przyidę ia tam niezadłago, 
/ tylko się tu z robotą cokolwiek uśmierzę, 
"Wrócił Sobieray do domu i nie źle 
 goznowu wygadała Zonka, zesię przed nau- 
czycielem o Klarze wybaiał; „nauczyciel 
, powie to Księdzu, a Ksiądz, iak kiedy 
` będę trzymała w kamotry, to mi dobrze 
za to uszu natrze,ć dodała. Tymczasem 


deszcz popadał, a Sobieray rad nie rad. 


_ musiał nie jechać po żyto. Przybył na- 


Č) W Rawiczu znayduie się dom kary 


za różne przestępstwa, 


'13., zamiast: choćby się, czytać należy: choć=. 
by cię, SWO "BR 


uczyciel i został gospodarstwo w domu: 
_ Przyięłi go mile i gospodyni nawet czę- —- 
stowała go chlebem, masłem, Sćrem i 


praśnym miodem. Podziękował im za go= 


ścinuość nauczyciel, a obeyrzawszy i kro= 


wę i ićy mleko, tak do nich mówił: Nay= 
pospolitszą przyczyną, że czasem krowy 


krwią doia, iest tak wielkie rozwolnienie © 


naczyń mlecznych, iż: krew przez nie się 


 przeciska. Niekiedy zbyt mocne ciągnie= . 


nie eyców przy doientu krew sprowadza, 
a zdarzy się czasem, że krowa zje iado- 
witą roślinę i dla tego krwią: doi. Wy= 
mię waszćy płowy iest zapalone, napu- 
chłe i obolałe, zawołaycie więc kowala, 


niechay ićy upuści krwi ośm do dziesię- © 


ciu funtów. Obmywaycie często wymię 


zimną wodą, i co dwie, trzy godziny idk 
nayłagodnićy zdaiaycie mieko. Po trzech - 


dniach obmywaycie wymię ciepłóm mle- = 


kiem, a dawaycie ićy pić wodę z kuchem. 


i saletrą. "Taki napóy sam w czterdzie= 


stu ośmia godzinach niekiedy ulecza tę 
chorobę. Wątpię, zeby wasza krowa 


-zjadła iaką iadowitą roślinę; nie rosną 
one na waszóćm polu; ale dla bezpieczeń= 
stwa zmieńcie paszę i dawaycie iéy wo= 


borze trawę z waszego sadku. — Usłu= 

chali Sobieraiowie rady. nauczyciela i 

w pare dni krowa ich ozdrewiała zupeł- 

nie.  Ucieszona gosposia zaniosła, nauczy= 
ciełowi za to pare kuraków i obiecała, nie 
u głupich bab, ałe u rozsądnych ludzi 

rady w potrzebie zaciągać. 
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` 


‘Dobrze iest takze, gdy krowa mlekiem ; A 


doi, na czczo dawać iéy po kwarcie soku 


od peklowiny, rozumie się, ieżeli do za = 


pekłowania mięsa nie samćy użyto soli > - 


ale i saletry. - s ; „sda 
. Sprostowanie: W przeszłym nuwerze na 
stronicy 192., w drugim przedziale, wierszu 


